
IN O W I N Y  N A U K O  VYE.

ZAI 1ANI A DO R O Z W I Ą Z A N I A .
1). O z a r a z ie  s ib irsk iey .

W  roku  przesz łym 1829, w gazecie s a n k lp e te r s -  
b u r s k i e y  i moskiewskiey ,  og łoszony b y ł  a r t y k u ł  
nas tępujący:

,,Zaraza s ibir ska,  znajoma pod nazwisk iem K a r -  
b u n k u ł u  (iKejŁBaKtJ, każdego  p r a w i e  lata w  n i e k t ó ­
r y c h  p ó łn oc nych  i s ib i r sk ich  g u b e r n i a c h  napada  
b yd ło ,  a n ie k ie d y  okazuje się i na ludz iach.

Po m im o  opisów te y  c h o r o b y ,  umieszczonych  
w  w i e l u , l a k  ro ssyyskich ,  jako i zagran icznych  d z ie ­
łach ,  n iema  jeszcze pewnego  ś rzodka  jey leczenia  
i zach owan ia  się odn ie y .  Za tem M i n i s t e r y u m  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  , na s k u te k  N a y w y ż s z e y  J ego  
C e s a r s k i e y  M ości  wol i,  chcąc  us tanow ić  p e w n i e y -  
sze sposoby leczenia tey  c h o r o b y  i dokładne  ś rz od -  
k i  d la  zachowania się od hiey;  poda je  m e dykom ,  
zna jomszym ze swojego doświadczenia ,  nas tępujące  
zadanie:

1) W y ł o ż y ć  opisanie h i s to ry czn e  p oc ho dz eni a  
s ib i r sk iey  zarazy .

2) Zrobić  k r ó tk i e  topograf iczne  opisanie t y c h  
k ra in ,  w ' k t ó r y c h  nayczęściey i naym oc n iey  okazu ­
je się ta choroba .  P r z y  tem pot rz eba  z w r ó c i ć  u w a ­
gę szczególniey na te okoliczności ,  k tó r e  m n ie y  lub  
w i ę c e y  przyczynia ją  się do wy dania  tey  cho roby .

5) Jasno  i szczegóiowie w y ł o ż y ć  c h a r a k t e r  i 
odznaczające znaki t e y  choroby ,  pokazać,  z j akich 
p rzy czy n  ona pochodzi ,  n ie  wchodząc  w żadne o- 
d e r w a n e  sądzenia  , ale ty l ko  t r z y m a ć  się samych 
post rzeżei i  p r a k . yczn yc h .

4 ) W s k a z a ć  sposób zachowania  się o d n i e y .
5) Nakoniec ,  podać p e w n y  sposób jey  leczenia.
P o  ogłoszeniu o tem b y ł y  przez n i e k ó r y c h  m e ­

d y k ó w  w tey  rzeczy  nades łane  r o s p r a w y , 7, k t ó ­
r y c h  jednakże  żadna  dostatecznie nie rozwiąza ła  
tego z a d a n ia ;  a zatem K o m i t e t  P P .  M i n i s t r ó w ,  
z N a y  w y ż s z e g o  pot wi erdzen ia ,  uzna ł  za rzecz 
po t r zebną  powtórn ie  je ogłosić.

D z .  W il. Now. Nauk. T. V.  i83o r. październik.  2 0
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Lekarze obwieszczają się ninieyśzem , iz roz­
prawy ich  w  tey rzeczy mogą bydź pisane w ję­
zykach: rossyyskim, łacińskim, niemieckim, fran- 
cuzkim i  angielskim, i powinny hydz' przysyłane 
prosto do Sanktpetersburga do Rady medyczney,nie 
poźniey jak do 5 1 decembra następującego 1 831 r.

Imie Autora powinno bydź napisane w  oso- 
bney zapieczętowaney kopercie z jakąkolwiek de'- 
wizą, która również powinna bydź napisana i na 
samey rozprawie. Imie Autora wówczas tylko bę­
dzie objawione, kiedy rozprawa uznaną zostanie 
zupełnie za dostateczną i zasługującą na przezna­
czone premium. Za taką rozprawę naznacza się 
w  nagrodę 3,ooo rubli assygnacyami Państwa.

II). O cholerze morbus.
Epidemicznie grassująca Cholera [Cholera mor­

bus) w nowszych czasach, po większey części A-  
zyi, drogę swą oznamionowała śladami spustosze­
nia. W  upłynionym i teraźnieyszym roku w  nie­
których prowincyach Państwa Rossyyskiego o-  
kazała się w całey swey okropności. Wszystkie  
dotąd wydane o tey chorobie dzieła, okazują się w  
doświadczeniu nie zupełnie zadość-czyniącemi. Sto­
pniowe jey rozszerzanie się zagraża całey Europie o- 
kropnemi skutkami.

Rząd Rossyyski, mając na celu dobro powsze­
chne , uznaje potrzebnem, wszystkim medykom, 
znaydującyrnsię w R o ssy i ,  Niemczech, W ęgrzech,  
Anglii,  Szwecyi, Danii i we W łoszeoh podać': vvy- 
śledzić i opisać epidemiczną cholerę.

W  opisaniu tern należy:
1) Jasno i szczegółowie w yłożyć charakter tey  

choroby.
2 ) Pokazać, z jakich przyczyn ona powstaje.
3) Jakim sposobem rozszerza się.
4) Dowieść pewnemi i dostatecznemi doświad­

czeniami: azali się ona udziela podobnie, jak inne 
zaraźliwe choroby.

5) Jakie następnie należy przedsiębrać śrzodki 
ostrożności,

6) Jakie pewne są sposoby jey lecz
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R ozpraw y te mogą bydź pisane w  języku: ros- 
syyskim, łacińskim, francuzkim, niemieckim, an­
gielskim i włoskim , i przysyłane do R ady  medycz- 
ney w St. Petersbu rgu ,  nie poźniey, jak i ( i5) w r z e ­
śnia i 85 i roku.

Im ie  Autora powinno bydż napisane w  osobney 
zapieczętowaney kopercie.

Za naylepszą i zupełnie zadosyć czyniącą roz­
praw ę, R ząd  Rossyyski przeznacza nagrody a5,ooo 
ru b l i  assygnacyami P aństw a.

G E O G R A F I A  F I Z Y C Z N A .
G óry wzdłuŁ p a sm a  U ralu południowego , pierw szy  

raz barom etryczn ie w ym ierzone *).
D n ia  l czerw ca , l8ag  roku.

N azw iska  po łu d n io w y ch  gór 
U ralskich .

W ysokość | 
pionowa.

stopy
angiel­
skie.

arszyny
ro ssy y .

skie.

G óra W ie /k i '1 aganay.
Leży w  odległości 18 w iorst od 

kopalni Z ło toustow skiey ; śrzod- 
kowa jey opoka wznosi się nad 
pow ierzchnią Ocfanu 45 0 

Nad powierzchnią zaś rzeki A y ,  
przy śluzie kopalni . . . 

Z tąd wypada, iż powierzchnia rz. 
A y  , w Z ło to u śc iu , w yżey jest
O c e a n u .......................................

Srzodkow a ska ła llia le g o la g a n a ju  
Od pow ierzchni Oceanu . . . 
Nad powierzchnią rz. A y  w Z ło ­

touściu  .......................................
Góra U ra l-T au .

W u lk a n  w  śrzodku pasma, o 12 
wiorst od Z ło touśc ia  do kopal­
ni M iasskiey . Nad Oceanem . 

Nad rz. A y , w Złotouściu .
Góra Turnia .

W yższy  W u lk a n  nad Oceanem

3675,9

2066,5

1109,4

3375,8

2266,2

2584,6
i 423,8

3367,3

1575.

1090.

475.

1446,2. 

97M-

1107,7, 
6 0 9 ,8 ,

i443,i.
*) P rzysłany  a rty k u ł od P . Pólkownika T erleckiego,z E k a te -  

rjn b u rg a , R edakcyi Psezoły  Półuocney. 2 0 '
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Nazwiska południowych gór 
Uralskich.

W ysokość
pionowa.

stopy
angiel­

skie.

arszyny
row yy .

skie.

i
2263,9 I 970,2

i 645. 7 o 5. i

1567,2 671,4.

5o3,4. 216.

19^2,6. 8 79>6 -

1 703,6. 3o i,5.

/u fjuvvxci.Lujjui L i. a in a je tg i, prz' 
Saym onow skiey  kopalni złota 

ł a d p o w i e r z c h n i ą  jeziora U f  im  
skiego , z którego w y p ły w a  rz
Vf**)  m ............................- .

K ra n ie c  g ó ry  U  rengi.
V Zło louśc iu , odpowiednia górz< 
K o su tu r , nad Oceanem 

ad powierzchnią  rz. A y , prz t  
śluzie . . .

* * *

G. (U szkul).
Beży \)vzy A n n iń sk ich  rudach zło­

tych,  przez Baszkirów uważana 
za św iętą; nad Oceanem . . 

Nad powierzchnią jeziora A u sz-  
ku la  . .

W y m ia r y  pow ierzchni z ie m sk ie y , nad O ceanem  
szerokości g eo g ra ficzn ey  15° **).

Na przes trzeni  p a sm a  uraiskiego  ( starodawne­
go Kipheus ) ,  zaczynając od twierdzy O rskiey , 
wzdłuz południka,  do O ceanu Lodow atego , ukazu! 
ja się dwa naywyźsse gór skupienia.  Jedno na po­
łudnie,  pod 54° 45' szerokości geograficzney; a dru- 
gic na połnoc ,  między a 68° szerok. geo gr . ,

*). Z tych  wymiarów okaruje się , iż poziom równi Z ło to - 
u s to w sh e y  i jezlora V fa ń sk ie g o  , mato się czćm różni
Ocean2 okraol S z e w s k ie g o  , Wznoszącego się nadtjceau około 1220,8 stop angiel.

*) Artykuł  nadesłany od F. Pułkownika A. T erleck iego  ja­
ko dodatek do rozp raw y  o barom etrycznych  wym ia­
rach  znaczmeyszych g ó r U ra lskich . Rozprawa ta  by­
ła  takoż umieszczoną w gazetach niemieckich. F iz y cz ­
ne wazm eyszych Rossyi punktów rozpoznanie jest bai-

wn?S y  ^ iet : s[°y .Wnama °6<ilney WyPUU0SC1
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względnie górnego miasta E k a te ry n b u rg a , k tóre , 
podług naynowszego przeze mnie oznaczenia,ma ge­
ograficzne swoje położenie : 56° 5o' 2 0 ", a szerok. 
pó łnoc . ,  i 3o° i4 ' 4g", 8  długości wschodn. od p o ­
łudn ika  sanktpetersburskiego, uważając p u n k t ob- 
serw a cyy  p rzez  cerk iew  soborną na g to v n y m  p la ­
cu, przy mennicy.

Idąc od ty ch  naywyższych gór p ierw iastko­
w ych  , wszystkie inne, stanowiące pasmo U ralu , 
w  k ierunku do E ka te ry n b u rg a , widocznie się zni­
żają; również i w k ierunku  odwrotnym , ku  po łu -  
dnio-zachodowi, biorąc nazwisko w ielkiey i ma- 
łey  S y r ty , a na północ wzdłuż U ralu  do Oceanu 
Lodow atego .

Strum ienie rzek: U ralu  (starodaw. Jajik), B ia -  
łey , A j a , U ja  i  t .  d. p łynące w zdłuż przec iw le­
g ły ch  pochyłości do łkow atych, okrążają po łudnio­
w y  punkt góry I r e m e l , nad powierzchnią Ocea­
n u  wznoszącey się około 445o stop an g ie l . , czyli 
1 9 0 7 ,1  a rszynów  ross. , czyli 1 w io rs t . ,  i ^ j 1 *%" 
2 ni.

R zek i ze swemi źrzódłami: P ieczora , w ielka  i 
m a ła  Sosw a, i t. d . , w ypływ ają  z północnych w y ­
niosłości góry U ralu , jako to: z kam ien ia  JDeneS- 
kiego, kam ien ia  K onzakowskiego  (blizko szpitalów) 
i białego pasow atego, k tóre  nie przewyższają gó­
r y  I r e m e l;  ale n iek tóre  z nich mogą się rów nać  
z wielkim T a g a n a jem  i T u rm ą , mając wysokości 
od 35oo do 4ooo stop angiel.

Zresztą, różnica jed n a ko w ey  - horyzonta lności 
ważnieyszych punk tów  pasrna l/ra lsk ie g o iacno m o­
żna pojąć, tak  z dawnieyszych, jak i z następnych  
w y p a d kó w , przeze mnie wyprowadzonych, za po­
średnic tw em  nowey, bardzo pew ney formuły ba- 
rom etryczney, do czego zostały za zasadę wzięte- 
mi uczynione przeze mnie i ściśle sprawdzone po~ 
s trzeżen ia  m eteoro log iczne , w tychże mieyscach 
odbyte.



Nazwiska mieysc wymie­
rzonych.

M ia sto  E ka te ry n b u rg ,  
Poziom rzeki Psety, p rzy  mennicy, 

gdzie szerokość i długość astro­
nomiczna i geograficzna dokła- 
dniey są oznaczone . . . .  

Kopalnia złotodaynych piasków , 
skarbow ych i p ry  w atnych  w ła ­
ściciela A. J . Ja/towlewa, przy 
zrzódłach P y s z m y  . . . .  

K opaln ia  złotoustowska (kosotur- 
ska). Poziom rzeki A a . p rzv  ko ­
paln i śluzu ............................

Poziom bogatych piasków złoto­
d a y n y c h ,  przy źrzódle rzeki 
Tasz/su- T a rg a n ki . . . .  

Kopalnia Miasska. Poziom rzeki 
Miassa, przy  szluzie . . .

Środek pasma Uralskiego, wzdłuż 
drogi s łu p o w e y , stanowiącey 
kom m unikacyą E u ro p y  z Azyą, 
na 4tey wiorście od fabryki Bi- 
l imbajewskiey, H ra b in y  Stro-
g o n o w e y .................................

Kopalnia i przem yw alnia złoto­
daynych  piasków, na zachodoiey 
stronie pasma U ralskiego , H r a ­
biny Strogonowey, poziom rzeki 
S zyszym u  południowego  . 

Średnia wysokość pasma U ral­
skiego  ........................................

A.

Pionowa w yso­
kość w zględem  

poziom u Oceanu.
stopy

angiel­
skie.

arszyny
rossyy.

akie.

8 8 7 3 8 o ,a .

9 3  7 *) 4 o i ,6 .

1517 6 5 o , i .

8 8 9 }

COto

861  i 3 7 1 ,1 .

i 5 3 6 j 572 ,8 .

1285 55o ,7 .

2200 9 ^ 2 ,3 ,

•) W  czasie bytności, na U ralu , sławnego naturalisty, Ba­
rona H um boldta , miałem zaszczyt złożyć mu z moicb 
observracyy średnią wysokość baromctryczną atmosfe-
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Z rzó d ła  w ody śłodkiey  na dn ie  mor&hiem.
Takie zrzódła znaydują się blizko w ysp B a re n  

i  A r e d , leżących przy brzegu południowym  zato­
k i  perskiey. W y sp a  B a re n  nie wiele się wznosi 
nad powierzchnią morza, i jest nayurodzaynieyszą 
zpomiędzy wszystkich innych wysp tey  za to k i ; 
rośnie na niey wiele  drzew  d ak ty low ych , i znay- 
duje się woda słodka) może nayczystsza ze w szy­
s tk ich, w stawie, utworzonym  przez poblizkie źrzó- 
dło, w ypływ ające o dwie lub trzy  mile od IVIona- 
ina. W  r. 1828, gdy kapitan M a u g a n  w yjechał 
z B a r e n , wyspa la należała do JJtubi, potężnego 
Arabów  plemienia z b lizkich stepów. O pół mili, 
znayduje się mała w ysepka  A r e d ,  bardzo nizka 1 
piaskami p o k ry ta ,  gdzie-niegdzie zasiana d rzew a­
mi daktylowemi; jest tam i wioseczka, z chatek 
rybackich. P rz y s ta ń ,  w k tó rey  ok rę ty  mogą się 
chronić  od burzy, leży między tenii dwiema w y ­
spami, z każdey  strony oloczonemi przez ogromne 
skały . P rzys tan i głębina wynosi około trzech  lub 
czterech i pół sążni; dno ma piaszczyste , na za­
chód i północ od A r e d u ; w pew nem od brzegu  od­
daleniu  jest źrzódło wody ś ło d k ie y , w y trysku ją-  
ce ze skał morskich, a z k tórych  w ierzchołka p łyn ie  
woda na jeden lub dwa sążnie głębokości, względ­
nie stanu podnoszenia się i opadania morza. Inne  
teyże wody źrzódła znaydują się bardzo blizko od 
brzegu , i tuto rybacy  bez przeszkody napełniają 
n ią  swoje worki. Są takoż zrzódła, więcey od b rze­
gu oddalone: każdego więc razu, gdy rybacy  za­
potrzebują wody śłodkiey, zatrzymują swoje łodzie 
blizko k tóregokolw iek źrzódła i jeden z n ich  spu­
szcza się do wody z workiem (m ussukiem ), zro-

r y  w mieście E ka /eryn b u rg u , — 27,200 cali franc. N ie-  
przerwanie  zaś czynione postrzeżenia V. G ćlm a , w cią* 
gu 12 miesięcy, wykazały średnią  liczbę 28",876 ot. an- 
giel.  — a 7",o95 m. franc. — Po porównaniu zaś obu ba­
ro m etró w  na jednakowym poziomie, móy barom etr  p rze­
wyższa +  0^,126 m. francuz, ba rom e tr  Gclma; a zatym, 
3 1 7 ^ , 0 9 ^ + o " ,  1 2 6 ,=  27",2 2 2 ,  wychodzi n a  jednę liczbę. D l a  

tego i ja na n iey  zasadziłem moje rachuuai.



hionym z wyp ra w ney  skóry koziey lub baraniey,  
i otwor jego t rzyma na wprost  źrzódła , którego 
moc jest dostateczny zaraz napełnić go wodą słod­
ką; rybak podnosi sir;, wypróżnia swóy worek do 
beczki , i znowu tak robi,  iżby worek jego został 
napełnionym,  Powiadal i  kapi tanowi  M a n g a n o w i  
ze niektóre z tych źrzódeł mają t rzy lub cztery 
sążnie głębokości. Kra jowcy po większey części 
za ym u ją się łowieniem pereł,  i nawykl i  spuszczać 
się na dwanaście a nawet  czternaście sążni pod 
powierzchnię wody. W o r e k  przez nich używany mo­
że objąć w siebie od 4 do 5 galionów. Są także 
zrzódła wody słodkiey na pó łn o cn o -w sch o d n im  
brzegu wyspy B a r e n , niżey powierzchni  morza. 
K a p i t an  M a u g a n  m ó w i , że w  okolicach B a r e n u  
i A r e d  źrzódeł takich znayduje się do trzynastu.  
Brzegi sąsiedzkie są z drobnego piasku , po czę­
ści złożonego ze szczątków koralli  i muszli. Miey- 
scem nabiiższem, gdzie wars ta ziemi nieco wznie­
c o n a ;  jest brzeg pe r sk i ,  leżący naprzeciw p rz y­
lądków: I V  crd iiia n . K ongan , A s sil i t. d., a skła- 
dii sit* po części z piaskowcu,  po części zaś z g r u ­
bego czarnego m arm uru  i gipsu. YVegetacya tam 
zupełnie mała, i daje się ty lko widzieć k i lka  k rz a ­
ków,  rzadko rozrzuconych po spadzistościach o-<5r. 
W  okolicach E l- R a t i , 2 0  mi l  na zachód od B a -  
r e n u , powierzchnia ziemi dosyć jest wzniesioną 
na przestrzeni skądinąd nie bardzo znaczney. Ca­
ły  brzeg na wschód B a ręm i bardzo jest nizki i 
piaszczysty aż do gór, tworzących przy lądek M u -  
sendom.

K rążen ie w roślinach.
ISa jednem z ostatnich posiedzeń paryzkiey a- 

kademii nauk,  P. Schu ltz  komnmnikował  wcale in- 
teressujące odkrycie:  zdołał  on wykazać krążenie 
w  roślinach.  Ten fenomen , oddawna dociekany 
przez uczonyxh, nie wszedł by ł  jeszcze pod w ł a ­
dzęobserwacyyną;  fu c u s  elastica  szczególniey dał  
1 .  Schu ltzow i przykład prawdziwego krążenia ku-
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lek,  które przebiegają kanały  tey  rośl iny,  w  ró­
żnych kierunkach,  i, w  końcu pewnego czasu, zda­
ją się powracać do pu nk tu  swego wyyścia ; sło­
wem,  jest to prawdziwe  krążenie,  zupełnie się ró ­
żniące od krążenia w roślinie chora , które,  jak wia­
domo, odbywa się wewnątrz  jedneyże t rąbki,  i do­
tąd  jest zgoła niewyt łumaczonem.

A m p u ta c y a  w kolenie. Na temże posiedzeniu, P .  
V elp ea u  czyta ł ciekawy a r ty k u ł  o amputacyi  w ko­
lenie , która dotąd nie była przyymowaną , a k tórą  
ten młody chi rurg  szczęśliwie odbył w bardzo wie­
lu  praktykach.^  M agnes nad zw ycza yn ey  mocy. Na 
posiedzeniu teyże akademii 20 września,  lekarz nie­
miecki ,  P. K e i lzłożył magnesy nadzwyczayney mo­
cy; jeden z nich podnosi więcey t rzechset  funtów. 
P .  K eil ogłasza nową teoryą magnetyzmu źwierzę- 
cego ; powiada , iż bardzo pomyślnie leczył nim
choro by  nerwowe,  k tó rych  przyczyną nie było u- 
szkodzenie organiczne.

N ow y ga tunek Indygo .
Dziennik  mani lski ,  R eg istro  m e r c a n t i l , za­

wiera opis nowego gatunku indygo, odkrytego na 
t ey  wysp ie ,  zrobiony przez towarzystwo eko­
nomiczne. Jes t  ono znajomein od niepamiętnych 
czasów przez natura l i s tów, k tórzy z niego wydo­
bywali  piękną farbę błękitną,  szczególniey w  pro-  
wincyach:  C am arines i y llb a y . Ale wymknęło  się 
ono obserwac jom uczony ch ;  aź dopiero w 1728, 
zwróciło na się uwagę O. M a tta  , korrespondenta 
Towarzystwa,  z prowincyi  Samar. B ra ł  ono pod 
bardzo wiele doświadczeń i ufarbował  niem wie­
le tkanek  bawełnicznych, ln ianych i wełnianych- 
ujęty pięknością i t rwałością tey  farby,  przes łał  
tego indygo ki lka sztuk Towarzystwu,  k tóre  ka­
zało powtórzyć jego doświadczenia.  Ko mite t  k u p ­
ców zebrał  się celem wyśledzenia,  azali jego toż­
samość z indygo pospolitein jest dostateczną uspra­
wiedl iwić  jego wprowadzenie  do handlu,  pod tem- 
ze nazwaniem, i czy trzeba je przedawać w teyże 
cenie. Zadania te zostały rozstrzygnięte przez a f ­
firm a tive .



Odkrycia staroiytnosci.
Dziennik Odeski o tych odkryciach donosi na- 

stępnemi słowy:
Pośpieszamy uwiadomić naszych czytelników 

o odkryciu archeologicznem, hardzo ważnem na­
wet w tey krainie, która oddawna słynie skarba­
mi starożytności, ukrytemi w ich łonie.

Żołnierze, którzy na mieszkania maytków przy­
gotowywali kamienie , o sześć wiorst od Kerczi, 
dnia 23  września, wybrawszy kamień z wierzchoł­
ka góry, odkryli gmach starożytny, złożony z o- 
gromnych kamieni. Gdy się dostali do jego wnę­
trza , postrzegli, że to był starożytny grobowiec. 
Znaleźli w nim mnóstwo naczyń i rzeczy bronzo- 
wych , srebnych i złotych, k tórych część pewna 
jest roboty bardzo piękney , a pod względem ar­
cheologicznym i z przymiotów kruszcu wielkiey 
wartości. Udzielamy naszym czytelnikom wyciąg 
z rapportu o tey rzeczy, danego przez naczelnika 
miasta K erczi, Pana Radcę Stanu, J. A. Słem p-  
howskiego, J W .  Noworossyyskiemu i Bessarabskie- 
mu Jenerał-Gubernatorowi.

Głównemi, w  tym grobowcu znalezionemi rze­
czami są : \) Trzy wielkie czaszy bronzowe ; 2 ). 
Cztery wielkie kielichy bronzowe; 3). Ułamki 
kiryssów bronzowych ; 4). Szczątki rożney bro­
ni, jako to: włóczni, strzał, mieczów, nożów it.  d. 
5). 2 trąby myśliwskie srebrne, z których jedna 
wyobraża barana; 6). Cztery W'azy srebrne, z któ­
rych  trzy mają ozdoby pozłacane; 7 ). T rzy  czaszy 
s reb rne ; 8 ). Kubek złoty z postaciami Scytów; 
9) D wa wieńce z osobkami; 1 0 ). Naszyynik la­
ny massif, po obu końcach mający ozdoby z figur 
jeźdźców scytyyskich i emalii; n ) .  Drugi naszyy­
nik podobnegoż gatunku, ozdobiony lwami; 1 2 ). Cóś 
podobnego do tarczy , z ozdobami piękney roboty 
ze złota masif, ważące i j  funta; i3). Dwie brase- 
lety, z figurami gryffow, szarpiących jelenie, ro ­
bota prześliczna ; i4). W ie le  prostych braselet, 
z podłego złota; i5). Jakaś złota ozdoba, zapewne
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od wierzchu jakiey czapk i; 16). Kołczan z wyo- 
hraźeniami lwów i gryffów , które szarpią jele­
ni i  t. d.; na tym saydaku dają się postrzegać li­
tery  g reck ie : J IO P -N A X O ;  17). Dwa wielkie 
medalle, wyobrażające Minerwę w bogatym szy­
szaku , z wielą wiszących, ozdob emaliowych; 
18). T rzy medalle z przywiązkami i róźnemi o- 
zdobami delikatney ro bo ty ;  19). Jeden pierścień 
wielki z różnemi figurami; 20). Jeden prześliczny 
łańcużek , z przywiązkami bardzo uszkodzonemi; 
21). Dwa proste łańcuchy, z przywiązkami; 22). 
Zwierciadło metalliczne, z rękojeścią z lichego 
złota; a3). Nóż z takąż rękojeścią; 24). W iele rze­
czy drobnych, ze złota, wyobrażających głowy: A- 
pollina, Bachantek, gryffów, Scytów i t. d. i t. d.; ta­
koż różne złote guziki, przywiązki i inne ozdoby; 
25). Toczydło, z rękojeścią złotą. Dotąd, w tey kra­
inie, jeszcze nigdy nie zdarzyło się podobnego od­
krycia, pod względem archeologicznym. Złoto ró ­
żnego gatunku waży w nich około 8miu funtów.

TV a  s z y  n g  t  o n  i a.
W  różnych gazetach była umieszczona wia­

domość o kolonii, którą P. H ow, amerykański a- 
jent Towarzystwa wspierania Greków, -załozył na 
międzymorzu Korynt&kietn. Bliżey tyczące się tey 
osady szczegóły zawierają się w następującem P .I ło ­
we doniesieniu do jego powierników: „Po zimie 
przyszło mi na myśl zająć kilka ubogich familiy 
uprawą z ie m i, w nadz ie i , że rychło będą mogły 
nie tylko same siebie w yżyw ić , ale też opłacać 
podatek ziemski , k tóryby mógł być użytym na 
wspomożenie innych nieszczęśliwych. Obeyrza- 
wszy krainę, wybrałem międzymorze koryntskie, 
jako mieysce do celu mojego naydogodnieysze.; U 
rządu greckiego wyjednałem dla siebie 5,ooo stre- 
matów (dziesięcin) ziemi, z dziesięcioletnią swobo­
dą. W  net się znalazło 26 familiy, wyszłych z A te n , 
A y b a li  i wyspy Scias , które natychmiast posłu­
żyły mi do założenia nowey kolonii , nazwaney
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przeze mnie TV asiynetonija . Z początku tylko 
mężczyzn wziąłem z sobą, a po kilkunastu dniach, 
gdy zostały przygotowane mieszkania , kazałem 
przenieść się takoż ich żonom i dzieciom. Potym, 
wzięliśmy się do uprawy roli i budowania domów, 
około czego pomagali moim osadnikom ludzie, któ­
rzy w liczbie dwóchset wałęsali się w sąsiedztwie, 
bez czynności. Ponieważ rozwaliny spustoszonych 
w  czasie woyny wsi obficie dostarczały nam ka­
mieni, a wapno osadnicy moi sami przygotowywa­
li z piasku i ziemi; oprócz k ilku więc rzemieśl­
ników, którzy robili drzwi i okna, nie potrzebo­
waliśmy żadnych cieśli, a główne zabudowanie 
kosztowało nam tylko nieco wydatków na wyży­
wienie robotnika. W  jednymże czasie szły za­
trudnienia rolnicze. Z początku koniecznie sam 
musiałem o wszystko się starać; ale Grecy nie ma­
ją wielkich potrzeb. Półtora funta mąki dla jedne­
go na dzień było zupełnie dosyć, a żniwo nastę­
pne z 200 dziesięcin ziemi, już zasianych pszenicą 
turecką, uwolniło mię od wydatku. Zamierzono 
rozdzielić dochod porówni między dozorcę osady 
a kolonistów , iżby jedna połowa służyła do w y­
żywienia osadników , a druga do zapewnienia po­
życzek.. Mężczyźni i kobiety pracują w polu, a ma­
jąc oddzielne kawałki ziemi, na których dozwala 
się im zasiewać wszystko, co tylko zechcą, oka­
zują chwalebne spółubieganie się w pracowitości. 
Opatrzywszy koloniją w mieszkania i różne potrze­
by, pierwszą uwagę zwróciłem na wychowanie o- 
sadników. Udało się mi znaleśdź Greka, który był 
w  Anglii, i miał niejakie wyobrażenie o me todzie 
Lankastra. Obrałem go za nauczyciela, który te ­
raz ma 35ciu wychowańców, uczących się czytać i 
pisać. Często zwiedzam tę szkołę , a postrzegane 
przeze mnie wielkie zdolności w dzieciach czynią 
mi pewną-nadzieję, iż la młodzież okaże się godną 
starożytnych swych przodków. Korzyść i pożytek 
z takiego zakładu pobudziły mię ku jego rozprze­
strzenieniu; w tym przeto celu, kazałem zreparo-
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wac s tary  dom beja ko ry n t sk iego , gdz:e się może 
pomieścić około 200 wychowańców , i nie wątpię,  
ze wsie sąsiedzkie będę do mnie posyłały swoję mło­
dzież. Gdy,  nad wszelkie spodziewanie,  sprawy mo­
je szły pomyślnie,  posłanowiłem więc powiększyć 
liczbę moich osadników, przez przyłączenie  m ie ­
szkańców s tarey wioski.  Zpomiędzy 36ciu familiy,  
k tóre  przed tern mieszkały w ty m  obwodzie , je­
szcze się zostało ty lko i 4; resztę woyna wygubiła.  
Żyli w pieczarach podziemnych i lochach mię­
dzymorza. Tylko cz terech z n ich zdołało ocalić 
swoy majątek; inni wszyscy zostali ze wszystkiego 
ogołoceni; żaden atoli nie żądał  wspomożenia w ięk ­
szego nad to, jakie zwyczaynie jest potrzebne na 
p ierwszy raz. T a k  więc osądziłem za lepszą w e ­
sprzeć ich pieniędzmi; i wiele,  jak się zdaje, po­
t rzebowal i  oni? — O to ,  każda familija nie więcey 
nad 100 piastrow, z obietnicą naw et  wnoszenia p ro ­
centów,  a za pięć lat opłacenia całey summy.  J a ­
ko opiekun ubogich,  nie mogłem zupełnie u w o l ­
nić i ch  od procentów; lecz z lociu,  k tóre zwyczay­
nie w tych st ronach pobierają się , zmnieyszyłem 
do 8 miu. Czego to w Grecyi,  p rz y  naymnieyszych 
śrzodkach i pomocach,  dokazac nie można! Jes t  u 
nas i przys tań , w- starożytności  nazywana K en-  
chreą ; ale do niczego nie przydatna,  z przyczyny 
zepsucia tam i grobli.  Jednakowoż myślę moich 
osadników nakłonić do wydobywania  i łamania 
kamieni  ze wzgórzy, panujących nad przys tanią  i ,  
nową^ zrobić tamę , k tóraby naszemu por towi  za­
pewni ła  jedyną , k tórey  potrzebuje, obronę, p rz e ­
c iw wiatrom; a tak w kró tk im  czasie, jako sąsiedni 
z K oryntem , będzie mógł  stać się dosyć ważnym, 
p o r t em  dla handlu  Lewantskiego.  Jeżeli ,  w’reszcie, 
Rząd  zadosyć uczyni mey prośbie , o pozwolenie 
mi dochodów z t śy  przys tani  na utrzymanie szpi­
tala; wtedy lekarz Russ  , według swojego p r z y ­
rzeczenia,  da mnie 20,000 dollarów na zbudowanie 
i urządzenie tego zakładu.  Już  znalazłem dogodne 
zdrowiu mieysee na brzegu strumienia,  z obu stron
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nie daleko odległe od morza. Może się z czasem 
uda nam połączyć obadwa morza , za pośrednic­
tw em  kanału.

Orografia  * E uropy , przez  Ludw ika  B rugnie- 
re. Dzieło to składa się z jednego wielkiego tomu 
w  czwórce, str. 5ag , ozdobione ry c in a m i ,  dobrze 
zrobionemi, profilami bardzo ważnemi oraz kartą  
g łów nych  systematów gór E uropy . Siedmiu mas- 
sami, przez autora przyjętemi, są: i) systemat hespe- 
ryczny; 2 ) systemat alpeyski; 3) systemat cyrnosz- 
n iużycki; 4) systemat taurycki; 5) systemat sarma­
cki; 6) systemat brytański, 7) systemat skandynaw ­
ski. Każda massa jest następnie przedm iotem  szcze­
gółowego rozważania. Obraz synoptyczny w ysta­
w ia każdey z nich ogół poddziałów, położenie, ozna­
czenie i k ierunek różnych  gałęzi każdego pasma, 
z jedney pochyłości ich na drugą. P 0 każdym o- 
brazie następuje opis ca łkow ity  , a po nim tablica 
wysokości górnych. W  tey części opisowey pozo- 
staw ałoby  tylko do życzenia więcey rozwinień , 
w ięcey zasad ogólnieyszych, oraz dokładnieyszych 
i  obszernieyszych uwag geognostycznych. L iczba 
k ra in  wysokości zebranych w tern dziele w y n o ­
si naym niey około 7 1 9 0 . Redukcye, k tóre  on ko ­
niecznie uczynił potrzebnemi, pociągnęły za sobą 
niezmierną pracę, i autor musiał w ielk ich użyć 0 - 
stróżności, celem uniknienia błędów. Podług syste- 
m atu  nom enklatury , przyjętego przez P .  B n ig u -  
iere, |każda gałąź, każda podpora, ma imię złożone 
z imienia dwóch potoków w o d y ,  k tóre  oddziela. 
T en  systemat służy do wystawienia sobie w myśli 
zw iązku między linijami, oddzielającemi wody i po­
toki różnego rodzaju. Ta karta  orograficzna ma za 
cel wskazać położenie względne systematów, g rup- 
p y  i k ie runek  głów nych ciągów gór. P ie rw szy  r y ­
sunek  jest p rzec ięc ie , wzięte z dzieła P .  H u m -

) O rografia , z greckiego: OQOQ ( g ó r a )  (piszę opisu­
ję), znaczy opisanie gór,  g ó ro p isa n tw o . ( T łum acz)

\
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boldta, pasu śrzodkowego Hiszpanii; drugi jest ry ­
sunkiem wysokości wymierzonych na górach, Vos­
ges, H a rd t  i Taurus-, trzeci nakoniec , wystawia 
dosyć rozwinionyrn sposobem obraz wysokości, 
wymierzonych w Pireneach  gallo - iberyyskich. 
W  dwóch ostatnich rysunkach, perspektywa jest 
bardzo dobrze zachowaną. Towarzystwo jeografi- 
czne, na skutek postanowień swoich kommisarzy, 
przeznaczyło P. B rugniere  nagrodę. A żeby dać le- 
piey pojąć pożytek tego ważnego dzieła, przytoczy­
my tu uwagi, które kończą rapport P . Ferussac , do 
tegoż towarzystwa. „W ydanie  tego pożytecznego 
dzieła, przeznaczonego za podstawę poznania wypu­
kłości Europy, stanie się węzłem,którym zostaną spa­
jane wszystkie postrzeżenia następne; żywioły, a 
których się ono składa, będą nanowo sprawdzone 
stwierdzone przez nowe obserwacye, albo sprosto­
wane. Liczbę ich powiększą nowe wymiary; w resz­
cie, dóydzie się do tego punktu, przedmiotu życzeń 
tey nauk i , w którym , za pomocą tych trzech 
kom binacyy: długości, szerokości głównych pun­
któw na linijach wierzchołkowych lub przedzia­
łowych, i wysokości absolutney czyli głębokości 
będzie można dokładnie oznaczyć linie równowa­
gi, zaczynając od punktów południowych każdego 
systematu; oznaczyć serye przecięć na linii daney 
przez taką lub taką gruppę lub takie pasmo, a tak* 
mieć nasiona do mnóstwa dzieł i zastosowań, wszel­
kiego rodzaju.

R y s  D r a m a  t y  k i. czyli ; sztuka uk łada - 
m a  i exekwowania dzieł teatralnych; przez Fiol- 
let-Leduc. Dzieło, o którem dajemy wiadomość, go­
dne jest uwagi, przez dobry porządek swego układu, 
oraz przez mnóstwo postrzezeń nowych i dowci­
pnych , wyczerpniętych z samegoż przedmiotu. 
W  stęp przelotny, ale pełen faktów,szczęśliwie zbli­
żonych , daje wiadomość historyczną sztuki dra- 
matyczney u Greków, Rzymian,Włochów, Hiszpa­
nów, Anglików i Francuzów. Zawiera nawet rzut
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oka na teat ra chińskie i indyyskie,  k tórych znajo­
mość dosyć poźno przeszła do Europy.  W y k ł a d  
k ry tycz ny wszystkich  tych przeyść czyli mody- 
f ikacyi  sztuki u rozmai tych narodów , naturalnie 
sprowadza autora do mówienia o gwał townem p rz e ­
sileniu l i terackiem,  w które dramatycznych pisarzy 
dzisieyszych wprawi ła  mieszanina smaków i szkół- 
celem zaś jego jest: w sposób dokładny,  za pomocą 
doświadczenia,  wyjaśnić naturę sztuki dramatycz­
ne y. P.  V io lle t-L ed u c  szczególniey się zaymował  
syslematami dramatycznemu których w p ły w u  do­
znał i teraz nasz systemat.  Systemat  Greków,  przez 
A rys to te le sa  wyłożony, jest naprzód wy prowadzo­
ny,  z piękną jasnością. W n e t ,  H oracego  uwagi 
nad tymże przedmiotem dają poznać pierwsze prze­
kształcenie , k tóremu dramatyczna sztuka grecka 
uległa za czasów Augusta.  Nakoniec,  autor tego 
dzieła przystępuje do sys tematu kompozycyi dra -  
matyczney,  zachowywanego przez nowocześnych, i 
przechodzi do zastanowienia się nad t rzema s ł aw ne- 
mi  jednościam i, za k tóremi  dosyć dzielnie ohstaje. 
Zdanie atoli  P. V io lle t-L ed u c  jest wyłożone ce­
lem przywołania  zasady oderwaney (abstrait), b a r ­
dzo nierozsądnie zapomnianey, nie zaś, jako p ra w i ­
dło, od którego nie trzeba się nigdy oddalać w p r a ­
ktyce;  i to jest właśnie , co on bardzo dobrze roz­
wija w swoich uwagach nad tern, iż można zanie­
dbać systemat dramatyczny,  przyjęty we Francyi ,  
a naśladować systemat  s tarożytnych.  To właśnie 
jeszcze wypada z porównania początku tea t ru  grec­
kiego i ł rancuzkiego,  oraz z wie lu  innych a r ty k u ­
łów,  w k tó ry ch  rozprawia o jednościach  i o leni, iż 
mogą one być zaniedbane,  tudzież o odmianach,  
mogących być przyjętemi w t ragedyi  i komedyi .  
T a  cała część krytyczna rysu  s z tu k i d ra m a tyc zn ey  
jest wyłożona w sposob taki , k tóry  może rzucić 
światło na kwestye l i terackie,  już od wielu lat k r ą ­
żące , a to nie tylko za pośrednic twem dowci­
pnego ich roztrząśnienia przez naszego autora , 
lecz jeszcze starannie zwróconey przezeń uwagi



ha niektóre rtauki starożytności* z których, że nie 
są dobrze znajome, pospolicie wyśmiewać zwykli. 
(jo się tycze techniczney rysu tego części, w któ- 
rey P. Rioltet- Leduc  mówi o formach i podziałach 
d ram y , o stylu stosownym do różnych kompozy- 
cyy ,  których wszystkie stopnie przebiega, od tra­
ged, yi az do larsy, przypowieści i baletu działają, 
cego, nic W niey' do żądania nie pozostaje, a nawet 
Enayaujemy tu bardzo ciekawe szczegóły, wzffle- 
dem wprowadzenia wszystkich koinbinaeyy do dra­
my jrańcuzkiey. Takieto śą materye, roztrząsane 
w pierwszey części togo dzieła.

Część druga obeymuje wszystko, co się odno­
si do wystawienia dzieł dramatycznych; wszyslkó 
co jest sztuką aktora, jak, n. p.: zdolności osobi­
ste, jemu koniecznie potrzebne, różne sposobv de- 
klamacyi tea tra lney , i gęsta zastosowane do w y ­
ślą vyienia dramy w ogólności. Nakoniec, rozpra­
wiając autor o samey rzeczy czyli materyale sztu­
ki dramatyczney czyni nader sprawiedliwe i traf­
ne uwagi nau zbyteczną ważnością, dzisiay p r z y ­
wiązywaną do skutku dekoracyy ubioru i wydat- 
ku na scenę, M . R . J

n  n i -  O P o lin ezy i czyli O cc anice.
* > hills, missyonafz protestancki, ogłasza pod ty ­
tułem: 1 olynesian Researches, szczegóły bardzo 
interessujące o ważności drukarni, na wyspach O- 
oeanu wielkiego, połażonych na wschód Filippiń- 
skich i tworzących liczne gromady, które ozna­
czają ogolnem nazwiskiem, Polynezyi. Nic nie 
jest hardzicy interessującem, jak podziwienie tego 
prostego ludu nad tak nagłem i tak czarodziey- 
skiem Objawieniem myśli. Nie można porównać ich 
upojenia z tern, które zrodziło we Francyi p ier­
wsze wzniesienie się balonu, lub w Anglii zjawie-

się Pierw-szego powozu poruszanego parą.
1 . Lllis wyjechał wziąwszy z sobą litery i pras-

sę, z którą nauc zy ł  się obchpdzie. W  Eiraeo założył
l i i .  Wit. Mow. A/uuk, T. F. ib&o rTpaidziernJk, 2 i
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d r u k a r n i ą  , i żaden  w y na la zek  nie b y ł  b a r d z i e y  
p o ż ą d a n y m  , ani b a rdz i ey  użyte cznym.  W  w i e ­
l u  fami l iach na jedney  x i a z c e  z ko le i  uczyl i  się 
wszyscy:  w w i e l u  zgoła żadney  n i em ie l i .  I n n i  p r ze ­
p is y w a l i  całe abecadło;  d r u d zy ,  nie mogąc dos tać  
p a p ie ru  , w y r a b i a l i  z t rudnośc ią  k a w a ł k i  ko ry ,  i  
za pomocą s i tow ia  wymoczonego w czerwoney  lub 
f io le tow ey  farbie,  rysowal i  po jedney  l i t e rze  a lfa­
b e t u ,  aż do zdań  ca łych.  B y ł y  to wyją tk i  z P i ­
sma świętego , albo u ł a m k i  r o z m ó w  uży w an y ch .  
K r ó l  P o m a r e  bardzo  b y ł  uc ieszony  widząc  p r z y ­
wiez ioną  prassę ,  o f i a row a ł  zaraz dom i to w s z y ­
stko , co b y ł o  po t rzebne m do założenia d r u k a r n i ,  
żądając ty lk o  w nagrodę ,  aby  go wezw ano  w t e n ­
czas, gdy już bodz ie wszys tko  gotowe.  P r z y s z e d ł  
w  rzeczy  samey,  otoczony mnóz twem p r z e d n i e y -  
sz y c h  pa nó w  , a za n im pos t ępow ał  wie lk i  t łu m  
l udu .  P a n  E l l i s  w z i ą ł  narzędzie do u k ł a d a n i a  l i ­
t er :  ale w idz ąc  z jakiem upod obau iem K r ó l  o-  
g l ą d a ł  now e i b łys zczące  l i t e ry  , poda ł  mu p r o ­
jek t ,  aby  sam u ło ży ł  p ie r w s z y  al fabe t .  T w a r z  w y ­
sp ia rza  jaśniała radośc ią ;  w z ią ł  robo tę  naznaczoną 
i  u ł o ż y ł  l i t e ry  wie lk iego  i małego a l fabe tu  , do k tó­
r e g o  dodano po tem k i lk a  monosyl lab,  z a ym ujących  
p ie rw sz ą  s t ron icę  e l ementarza .  U ra d o w a n y  w id zą c  
ca łą  s t ron ic ę  ułożoną pos tanowi ł  czekać,  n im a r ­
kusz  nie zostanie u ło żon y p rz e d  w y b ic ie m .  G d y  
m u  powiedz iano,  że będzie się już d ru k o w a ć ,  p r z y ­
s t ą p i ł  z d w om a  przednie ysz ymi  p a n a m i , i l i c z ­
n y m  t ł u m e m  ludu,  c h c i w y m  p r z y p a t r y w a n i a  się 
t a k  w ie lk ie y  operacyi .  G ro m ad a  skup iona  p rz e d  
dom em  rozeszła się, g d y  jey niepuszczono,  r ó w n ie  
jak d w a y  jego t o w a r z y s z e ;  po tem na żądanie jego, 
d r z w i  zos ta ły  za m kni ę te  i okna zasłonioue.  W t e n ­
czas p r z y p a t r y w a ł  się uważnie  iz t ak  w ie lk ie m  u k o n ­
te n to w a n ie m  iż ,g d y fo rm a  została osadzona na prasie ,  
p o s t a n o w i ł ,  sam wy t ło czyć  p i e r w s z y  a rkusz  d r u ­
k u  w  jego kra ju ;  p ros i ł  p rze to  swoich  przyjaciół ,  a- 
b y  mu za złe nie uważa l i ,  i nie naśmiewali  się, je­
ś l iby  czegoś nie pol ra fj ł .  P.  E l l i s  nauczył  go u-
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ż yw ać  wózka , po ło żył  papier ;  kaza ł  mu przyciągnąć 
drąg .  A rkus z  czysto^ b y ł  t łoczony.  W z i ą ł  go P o -  
mare ,  oglądał  nap rzód  papier ,  a po tem l i t e r y  z g tę -  
b o k i e m  zadz iwieniem.  O d d a ł  go do r ą k  jednemu 
z p r zednie ysz ych  pa nów  . i gdy  wy bi ło  dw ie  inne  
próby ,  p ie rw sz ą  pokazano ludo wi  znaydującemu się 
z ew n ą t r z  domu,  k t ó r y  w y d a ł  odgłos p o w s z e c h n e ­
go podziwienia  i radości .  Nie  b y ł o  dnia,  że by  Król  
nie p r z y c h o d z i ł  p r z y p a t r y w a ć  się sposobowi r o ­
bienia;  oglądając wszystko,  l i c zy ł  wie le  l i t e r ,  i o- 
kaza ł  wie lk ie  zadziwienie znalazłszy l i t e r ę  A p ięć  
ty s i ę c y  r a z y  powtórzoną  na szesnastu s t r on ic ach  
e l emen ta rza .  VVydrukow'ano,2.600 e x e m p l a r z y  tey  
x iazk i ;  ka tech izm w  jęz yk u  o ta i tańsk im , w y b ó r  
w y j ą t k ó w  z P isma ś w i ę t e g o ; i Ew a n g e l i ą  św ię t e ­
go Łukasza .

O W ie lka -B re tan i o!  ziemio wiadomości! w o ła -  
li  bezustannie  wszyscy ,  cisnąc się do d r z w i  i ok ien  
d r u k a r n i .  T ł u m y  przybi ega ły  ze wsz ys tk ic h  s t ron  
Eim eo  , a n aw e t  z w y s p  s ą s i e d z k i c h ,  dla w i d z e ­
nia rnissyonarzów p rz y  robocie,  i dla opa trzen ia  się 
w  książki .  B rzeg  b y ł  zas tawiony  czółnami ,  a d o m y  
zajęte l icznemi  gos'ctni; i ze w sz ys t k ic h  st ron,  g r o ­
m a d y  rozeszły się pod o twarte rn n iebem. P r z e z  
k i l k a  tygodni ,  dopóki  t r w a ł o  d r u k o w a n i e  w id z ia ­
no w około n ieus ta jący  j a rm ark .  W  celu zacho­
w y w a n i a  książek,  osądzono za rzecz  pr zy zw oi tą  0- 
p r a w i a ć  je sposobem t r w a ły m ,  przed  oddaniem ic h  
po t rz ebu ją cym .  P .  EHis uczył  się op rawiać  książki  
w  Ang l i i ,  ale z byw ało  mu  na mate rya łach ;  t r zeba  je 
b y ł o  uzupełn ić .  Robiono w y b o r n y  k le jo w y  p a p ie r  
z p łótna ,  o t r zymy wanego 7, k o r y  pewn eg o  drzewa.  
S ta re  gaze ty  fa rb o w a n e  c ie m no - f i o le to w ym  k o l o ­
r e m  były  także  kle jone ,  a na grzbie t  i r o g i u x i ą -  
zek obchodzono się nie wie łą ba ra n i em i  sk órkami ,  
p r z y w ie z io n e m i  z E u r o p y .  G d y  się w yc z e rp a ły  z a­
pasy,  k r a jo w c y  polowal i  na zwierzę ta ,  dla op a t rz e ­
nia się w- n ow e  książki .  J a k k o l w i e k  uc iąż l iwą b y ­
ła  ta mordująca  p ra c a  bez odpoczynku ,  pod z w r o ­
tn i k a m i  i w  ta k ie y  porze;  k i e d y  słońce jest w uad-

2 1*
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g h ^ n i k u ,  P .  E l l i s  p o w i a d a ,  ze e p o k a  ta je st  j e d n a  
z n a y s z c z ę ś l i w s z y c h  w  j ego  życiu .

P o  E w a n g e l i i ,  m is s y o n a r z e  w y d r u k o w a l i  j e d en  
t o m  h y m n ó w  w i e r s z e m ,  k t ó r e  p o le m  zo s ta ły  b a r ­
d zo  u p o w s z e c h n i o n e .  L u d y  t e  ma ją  sz cz egó lne  u -  
p o d o h a m e  w  h a r m o n i i  p o e t y c k i e y  , do k t ó r e  y ie-  
z y k  i c h  jes t  nadz  w y c z a y n i e  s p o so bn y .  P o s i a d a m  
on i  l i c zn e  b a l l a d y  h i s t o r y c z n e  i m y to l o g ic z n e ,  w  
k t ó r y c h  są o d m a l o w a n e  l i c zn e  w y p a d k i ,  s to s o w n e  
do  k a z d e y  e p o k i  życ ia .  P o e m a t *  te n a z y w a j ą  s i0 
ubizs:  u czą  dziec i  o d m a w i a ć  je z p a m i ę c i  b a r d z o  
■wc ześn ie , i ze t a k  r z e c  m o ż n a ,  u k ł a d a m  d o  i c h  
p r z e d s t a w i a n i a  g d y ż  m i e w a j ą  one czasem c h a r a ­
k t e r  d r a m a t u  a l b o  p a n t o m i c z n y .  J e d n a  jest  p i e ś ń  
d o  ł o w i e n i a  r y b ,  d r u g a  d o b u d o w a n i a  cz ó łn a ,  in na  
do  sp u s z c z a n i a  go na w o d ę ,  a in n a  do  z w a l e n i a  d r z e ­
w a  w l e s i e  Są to  h a r m o n i e  n a ś l a d o w c z e  ton u ,  n o ­
w e g o  i d z i k ie g o ,  g d y  ty m c z a s e m  s ło w a  p r z e d s t a ­
w i a j ą  s z cz eg ó ln e  z w y c za je  i d a w n e  p r ze sa d y .  J e s t  
r z e c z ą  b a r d z o  p o ż ą d a n ą  , a by  m is sy o n a r z e  zacl io-  
v a h ,  n i e  t y l k o  r ze cz  t y c h  p o e z y y  g m i n n y c h ,  a-  

l e  n a w e t  same p o e z y e  w  i c h  k s z t a ł c i e  o r y g i n a l ­
n y m  i a b y  k i e d y k o l w i e k  w y d a l i  i c h  t ł u m a c z e ­
n i e  , l e  t y l k o  m o ż n a  do t e x t u  p r z y b l i ż o n e .  P i o s n ­
k i  o t a i t a n s k i e  n a d e w s z y s t k o  z a w i e r a  ja w i e l e  w y -

' F M 1"* w d y U k c l .  u ż y w a n y m ,  a
K tó r e  P .  U l  i; m n i e m a ,  ze  p o c h o d ź ,  z n a y o d l e -  
g le y s z e y  s t a ro ż y tn o ś c i .  P i o s n k i  te są pełne o b r a  
z o w  ż y w y c h  i w c a l e  n a m i ę t n y c h ,  jeżel i  t e g o  p r z e d ­
n i m i  w y m a g a .  S z c z e g ó l n e  p r z y k ł a d y ,  k t ó r e  p r z y ­
w o d z i  p o d r ó ż u j ą c y  mi ss y o na rz ,  zb l i ża ją  się. w i e l c e  
d o  p i ę k n e y  p o e z y i  w s ć h o d n i e y .  J

NOW E n z i E Ł A  PO LSK IE .

J ę z y k  p o lsk i.
—  R o z p r a w y  i  wnioski o O r to g ra fii P o lsk ie y

n r - l ^ T ta7 ą °d KrÓL Towarzr i twa FTarfz. 
pr«vjQ C ioł nauk wyznaczoną, w W arszaw ie, w d ra .
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k a rn i  Józe fa  W ę ck ieg o .  i 85o — w  8ce str. X X I I I ,  
j 588 nieliczb. 4 . (Znayduje się do przedania w  
W iln ie  w  księgarni J P .  Zawadzkiego : cena złot. 
poi. 9 groszy 20, czy l i  rab. sr. 1. kop. 45).

jlozkiad tego dzieła następujący: przedmowa i spis 
rzeczy poprzedzają dzieło , które rozpoczyna: P rzy -  
jnówienie się Józefa  M ro z iń sk ieg o  na p ierw szem  
posiedzeniu Deputacyi. Ualey idą rosprawy: O zna­
mionach nad samogłoskami, przez X .  W o j c i e c h a  
Szw eykow sk iego  (drukowana już przy programma-  
cie Liceum W arsz. w  roku 1816 ; ponieważ zaś 
obeymuje ważne postrzeżenia, a do handlu księ­
garskiego nie była  dostała się, na zadanie w ięc  De - 
putacyi, przedrukowana jest tutay z n iektórem i  
odmianami)— O znamionach nad samogłoskami, p. J.  
M t  •ozińskiego  — O końcow ey samogłosce ę rzeczo­
w ników  rodzaju nijakiego (imię, p lem ię, brzemię  
i  t. p.), przez Józ, M ro z iń sk ieg o .— O używaniu l i ­
ter  i, y , /,  przez L u d w ik a  Osińskiego.  — Jak się  
ma pisać głoska g  przed i  tudzież e, w  w yrazach  
cudzoziem skich, w języku polskim przyswojonych  
lub u żyw anych?  (geografia , logika i  t. p.), przez
F e l ix a  B en tk o w sk ieg o  O używaniu l iter  ks lub
x ,  przez X .  f f o y c .  Szw eykow sk iego .— O u ż y w a ­
niu liter z , s ,  przez t e g o ż .—-  W y szczeg ó ln ien ie  
przypadków  , w k tórych  może zachodzić w ątp li­
wość, czy  pisać na leży  spółgłoskę słabą , czy  też  
odpowiadającą jey spógłoskę mocną; szczególniey  
czy  s, czy z,  przez Józ. M roziń sk iego .  —  O koń­
co w y ch  spółgłoskach trybu bezokolicznego , a 
w  szczególności o zakończeniach na c, s'ć, źd, di,  
d z  i c, przez F e l ix a  B en tk o w sk ieg o .  — Zastano­
w ien ie  się nad zakończeniem trybu b ezokoliczne­
go s łów  polskich b iegn ę , m ogę , s t r z e g ę  i t, p. z po­
wodu pow yższey  rozprawy, przez X .  l l  oyc ,  S z w e y ­
kowskiego.— U w agi nad zakończeniem trybu b e z ­
okolicznego z powodu dw óch poprzednich rozpra w, 
przez J ó ze fa  M ro z iń sk ieg o .— O zakończeniu tr y ­
bu rozkazującego, m ianowicie  n a c i  dź,  przez F .  
B en tkow sk iego .  — Zakończenie trybu rozkazują-
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eego w czasownikach / w ity , tn iey ,d rzey , zw idy  i t. p. 
przez  J . M rozińskiego .—  O łagodzeniu języka przez 
K a zim ie rza  B ro d z iń sk ieg o , a w szczególności: i) 
o l i terach e ,e - ,i ,y ;  2) o zakończeniach cechowych: 
em i, /«zz, y m i;  3) o l i terze a  ściśnioney i otwartey: 
J  lr> 5) o l i terach ą, ę, 6) o l i terach b

J , m , p  w ;  7) o l i terach c, c, cz; 8) o l i te rach d, 
dz, c ; 9) o l i terze g ; 10) o l iterach l, ł:  u )  0 li­
terach x , ks; 12) o literac.li rz; |3) o spółgło­
skach syczących (s, s; z, ź)i i 4) o przy im ku roz: 
y j )  o hrztiiieniu s zc z • 16) o brzmieniu ś} sz; 17) o 
dwojeniu,  dodawaniu,  wyrzucaniu  i zamianie g ło ­
sek.— 1 ostrzeżenia nad niektóremi  szczegółami roz­
p ra w y  Brodzińskiego,  przez Józ. M rozińskiego  _
U łączeniu 1 rozłączaniu wy razów przez X . PPoyc. 
Szw eykow skiego.—  O sposobie pisania nazwisk cu- 
dzozieraskich, przez Józ. M rozińskiego .— O wiek-* 
szych początkowych li terach,  przez tegoż .— W n i o ­
ski z powyższych rozpraw wyprowadzone i zda­
nie sprawy Deputacyi— Spis rzeczy i wyrazów,  
s łużący oraz za s łownik ortograficzny pisowni przez 
Deputacyą przyjęley. x

y  m  o w  a.
Pochw ała Ja n a  P a w ła  W oron icza , c zy ta n a  na  

posied zen iu  T o w a rzystw a  p rzy ja c ió ł nauk dnia 
00 kw ietn ia  i 85o roku, p rze z  X .  A d a m a  C za r to ­
ryskiego Członka tegoż T ow arzystw a, w B u ła ­
w ach .— w 8ce str.  4o, nieliczb. 2.

P  o e z  y  a.
D u m y  P odolskie  za  czasów panow ania  tu re c ­

kiego, p rzez  T ym ona  Zaborowskiego, w P u ła w a ch
^ jP 'an{eni I n a k ła d em  w ydaw cy. i 85o.— w 8ce str! 
V I I I  i 107.

W y d a w c a  tego dzieła P.  K a ro l  Sienkiewicz 
następną w przedmowie daje wiadomość o auto- 
torze Dum Podolskich.  Tymon  Zaborowski u ro ­
dził  się 18 kwietnia  1799 w Galicyi, w cy rku le  
Lzor tkowskim we wsi Liczkowcach , u podnoza 
gor ii liodoborskich.  Nauki  ukończył  W'gyninazynm 
Krzemienicckiem.  W  r. 1817 udał  srę do W a r -



—  3 i 9 —

szaw y  tam przez dwa lata pracował  w biórze R a ­
dy Stanu. Resztę życia przepędzi ł  w domu rodz i ­
ców, 1828 r. marca 20 żyć przestał.  Pozostałe po Ca.- 
borowskim pisma, z woli rodziców, złożonemi zo­
stały w Bibliotece Puławskiey:  w tey liczbie na­
stępne znaydują się poezye: Bohdan Chmielnicki,  
tragedya; Tajemnica,  czyli Borys  i Milwana,  t ra-  
oedya z dziejów ki jowskich,  za synów W ł o d z i ­
mierza  YY; Umwid .  poema dramatyczne z czasów 
Mieczysława;  i dopiero ogłoszone drukiem D um y 
Podolskie.  Czternaście tych dum następne noszą ty -

n  1  •  I  I  f  ... * ____ ^ 1 )  /-V £3 ł  Q M i n *

joołay *     j - - -  - , . •
j io ść ; Chrzanowska.  Niepochlebne zdanie o tem
dziele umieścił  Tygodn ik  Petersburski .

— W sp o m n ien ia  z lu t d ziecinnych , w ierszem  
p rze z  Leopolda  Cz . . . .  W a rsza w a , w drukarn i 
J. A .  R ylla , w  ryn ku  starego m ia sta  p o d  1\. 02.
iS 5o.— w 8ce st,r. 6ł .

   W ie rsz  do Ju lia n a  U rsyna  N iem cew icza,
S ek re ta rza  Sena tu  K rólew stw a Polskiego, p isa n y  
z pow odu g d y  tenże zosta ł obrany prezesem  K ro - 
lews kiego W  arszaw skiego  T o w a rzystw a  p r z y ja -  
ciót nauk dn ia  7  styczn ia  1827 roku p rzez  ±  ■ R  
w  W a r s z a w ie , w d ru ka rn i A .  Gałęzow skicgo 1 
kom p. p r z y  ulicy Z a b ie y  N . 472 . R . 1800. w ice  
S t r *

— Śp iew y Ja n a  Sowińskiego o ka m p a n ii T u -  
reckiey odbytey w roku 1829. W a rsza w a , w d ru ­
k a rn i P .  B a tyck ieg o , p r z y  u licy T rębackiey  pod  
N -b tij .  i 85o  w 4ce str.  to<v

T e a t r .
P a p u g i naszey babuni; opera w je d n y m  a k ­

cie, ~Z fra n cu zk ieg o  P . d ’ A rto is , p r z e k ł a d  i m u zy­
ka A n d rze ja  L istow shiego. W iln o  , nakładem  1 
d rukiem  Th. Gliicksberga , księgarza  i ty  p o g ra ­
j ą  C esarskiego U n iw ersy te tu  1800.—  w 8ce mmey.  
str.  60 nieiiczb.  4.



R o m a n s e .
— E w elin a  czy li w y jśc ie  m lodey p a n n y  n a  

scenę św ia ta ; rom ans z  d zieł M iss B u rn ey ,, t ł u ­
m a czo n y  p rzez  T . Holonkiewicza.. W iln o , n a k ła ­
dem  i d ru k iem  Gliicksberga księg a rza  i  ty  p o g r a -  

J a  C esarskiego U niw ersytetu . M D G C G X X X .—  
in  8vo Tom I ,  str. 278. Tom I I ,  str. 228. Tom I I I  str. 
243. T om  IV ,  str. ?5a.

ł ^ - <im-an8 ten  nale*y Hćoru wydawanego 
w W iln ie  pod ogólnym napisem : O brazy dom o­
wego p o życ ia . Uprzednio w yszły  już z druku- B a ­
sior p ro testa n cki, romans Aug. Lafontena we czte­
re c h  tomach, i K arolina L ic h tfie ld , romans Pani 
M o n to liea  także we czterech tomach. W iadom ość 
o nich hy ła  w swoim czasie umieszczona w  Dzien­
niku.
z • T- Fo! s7la w X V I I  w ieku , czy li Ja n  U J .  So­
bieski 1 dw ór jego, p rze z  A .  B ronikow skiego. T łu ­
m aczenie z  niem ieckiego rękopisom . T om  U  
U arszaw a  , / I r a k ie m  s l .  G ałęzow skiego i  kornp 
p r z y  u licy  Z a b ie y  N . l / z .  , 85o. — w 8 cc mniey. 
str. 189 nieliczb. 2.

— .Powieści h isto ryczne W a n d e r  - W  eld  a 
prze ło żo n e  na  ję z y k  polski. W  arszaw a , w d ru ­
k a rn i p r z y  u h ey  e lek to ra ln ey  JY. gpó. i 85a __
w  8 ce mniey. Tom  1 , Gunimn, sir. i43 A xel,  po­
w ieść z w oyny trzydziestoletniey , str. 7 7 . Tom  
I I .  Asmund Thyrsklingurson, str. 92. Horoskop, 
sir. 191.

~~ D y m itr  S a m o zw a n iec , rom ans historyczny  
la d e u s z a  B u łh a ryn a , W a rsza w a , w dru ka rn i rza- 
dowey. i 85o—  w See mniey. Tom I,  str. X X V I ‘ i 
a 5g. ło m  I I  str. 258. Tom  I I I ,  str. 006. Tom IV , 
str. 4j2,^ nieliczb. po 6? z rycinam i.

— R o b -R o y , rom ans W a l te r a -S k o t ta , z a n ­
gielskiego p rze ło żo n y , w W a rsza w ie  w  d ru k a rn i 
stereotypow ej- p r z y  u licy K ró lew skiey p od  N re m  
tobo. 1800.—  w  i2ce. Tom I.  str. i 64. Tom I I ,  str.



— TVaUadmor, romans ITillibąlda s l lcx is , z 
niemieckiego prze łożony.  w W a rsza w ie ,  w dru ­
karni s tereo typow ej p r z y  ulicy K ró lew sk ie j  pod  
IV. ioG5- i 85o.— w i2ce. Tora I, str. V I, i 242. Toin  
II, str. 197. Tom III ,  str. 258, z ryc.

Te dwa romanse noszą ogólny tytuł: Biblio te-  
fia nowych romansów.

— Doktor spowiednikiem czy li  młoda em igrąnt-  
ka , romans W .  Jducange, prze łożony p rzez  l ' \  S. 
Ji móchowskiego. W a rsza w a ,  w drukarni p r z y  u- 
licy e lek tora ln e j  JY. gt)3 . N ak ładem  tlóm aczą  i 83o. 
w  8c.e. Tom I, str. 178. Tom II ,  str. 174. Tom III,  
str. 168. Tom IV , str. i 83. Tom V ,  str. 206, nie- 
liczb. po 4 .

— G ryzoń , albo czarodzie jska  dolina , p ro s ty  
ustęp zamieszek w S zw a yca ry i  w i yi) <j roku, ro­
mans H en ryka  Zschokke , t łum aczony przez  W .  
G. w U  arszawie, nakładem  Jt. B rze z in y  i komp. 
p r z y  ulicy m iodowej JVro 18i . i 83 o w fjce. 
inniey. Tom I, str. 172. Tom II ,  str. 125, nieliczb- 
po 2.

— Upiór zaręczony , pow ieść  z niemieckiego P.  
Zschokke przełożona , kj arszaw a w drukarni p r z y  
ulicy m azowieckiej N. i 34y. i 83o. — w 8ce mniey. 
str. 188.

L i t e r a t u r a .
— P ism a  wierszem i  p ro zą  F elixa  P o z n a ń ­

skiego. we Lwowie , wyciśnięte knotłami Jos. 
Sch naydera , drukarza  T. C Ins. Bibl. Im . Ossol. 
(1829) — w 8ee mniey. Tom I, str. 112. Tom II ,  str, 
i 45. Tom III, str. i 4 i..

W  tomie pierwszym znaydują się listy w ier ­
szem i prozą; Obrona rudych, do A lex. Hr. Fredry; 
myśli w różnych przedmiotach (wierszem); idzień 
Zielonych Świątek w Kryssowicach ; IIys duszy  
JO. Xięcia Feldmarszałka Adama Czartoryskiego; 
Bal na wsi; Bay ki i powieści; Ballady; i t. d. W t ó ­
rnie drugim: Gorąco kompany, komedya we 2 a k ,  
tach, wierszem; Xiąźe Kominiarz, Kominiarz Xi ą- 
£e, komedya w 1 akcie, wierszem. W  tomie trze-



eim: Szczęście z przypadku,  czyli rozsądne szaleń­
s two młodości,  komedya we 2 aktach oryginalna,  
wierszem} W ie r sze  w różnych przedmiotach.  

R o z m a i t o ś c i .
B ib lio teka  konw ersacyyna czy li w yk ła d  w ia­

dom ości 1 r zec zy  nay po trzeb  n icy  szych  i n a y u zy -  
teczn ieyszych  w po życ iu  tow arzyskiem . w P o z n a ­
niu,, u P o m p e j u.sza i Sp ó łk i.— i 85o. Tomik I —V I I I  
w i6ce.

Donosząc wyzey na str. 252, o wyyściu na świat 
pierwszego tomiku ninieyszego dzieła, wymieni l i­
śmy przedmioty,  z k tórych dalszy ciąg jego ma się 
składać.  Mając dopiero pod ręką  ośm dotąd w y ­
danych t o m ik ó w , umieszczamy tu krótką  o nich 
wiadomość.

Tomik  I, obeymujący str.  i 48, i tomik II ,  str.  
i 36, wydane 22 lutego i 18 marca,  zawierają w so­
fcie dzieło pod napisem: Człow iek tow arzyski, c zy -  
l i  sposób zachow ania się p rzyzw o ic ie  i z  d e lika ­
tnością  w kazdern tow arzystw ie. Rozdział  I), ma 
rzecz o moralności i obyczajach; 2) o grzecznem 
i uprzeymem zachowaniu się w towarzystwie;  5) 
o obcowaniu towarzyskiem i prowadzeniu rozmo­
w y;  4) o języku i kształceniu mowy- 5) o obcowa­
niu  z osobami różnych stanów, różnego towarzy­
stwa, z osobami znakomitemi,  starcami,  sz tukmi­
strzami i t. p. 6) o przystoynem zachowaniu się 
w towarzystwie płci  piękney;  7) n iektóre  myśli o 
pożyciu towarzyskiem , płci  p iękney wyłącznie 
poświęcone; 8) o zewnętrznych przymiotach w po­
życiu towarzyskiem ńieodbicie potrzebnych;  y) o 
ukłonach i innych oznakach zewnęlrzney grzecz­
ności; 10) o przyzwoi lem zachowaniu się przy sto­
le; u )  o obcowaniu z samym sobą; 12) o cnocie; 
i 5) o prawdzie;  i 4) o przesądach; i 5) o zdrowiu.

lo t n ik  I I I ,  str.  i 56 i tomik IV ,  str.  128 , w y ­
dane 6 kwietnia i 8 maja, noszą osobny tytuł:  llo -  
m a n tyk  to w a rzysk i, c zy li zbiór kró tkich , p r z y je ­
m n ych  i  zabaw nych romansów i  pow ieści, tudzież.
Z życ ia  czerp a n ych  anekdot i t. p . i obeymują w
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sobie Romans w  romans ie ,  powieść; R yw ale  sa­
mych siebię, czyli nierost ropność i szczęście; F r y ­
de ry k W i e l k i  i kucharz,  anekdota ; Ju l iusz ,  po­
wieść improwizowana przez Napoleona; Jaka  cho­
roba,  takie leki,  wy im ek  z dziennika podróży p e ­
wnego doktora medycyny m o r a l n e y , przez niego 
samego napisany; Serce na talerzu, narzeczony w  
kłopotach,  zdarzenie prawdziwe;  anekdoty: D e l i ­
katność, Nie wszystko wiedzą uczeni z książek, K.a- 
narek,  Szczególny strzał, Szczególny ślub.

Tomik Y,  str.  128. Tomik VI ,  sir.  128. Tomik 
V I I ,  str.  128. Tomik V I I I ,  str. 188. W y d a n e  w 
miesiącu l ipeu i  wrześniu składają dziełko noszą­
ce osobny tytuł:  D ekla m a to r to w a rzysk i, czy li w y­
bór n ayprzedn ieyszych  p o ezy i polskich  , które w 
to w a rzystw ie  w yzszey  przyjem nośc i szukającem  
stosownie powtórzone  , n ayrn iley zabaw ić mogą. 
VY zbiorze tym następujące znaydują się poezye: I -  
deały,  z Szylłera,  przez K . G aszyńskiego, Na pokóy 
grecki  w domu X i ę / n e y  Zeneidy Woł końsk iey  w  
Moskwie ,  przez A . M ick iew icza ; Oczekiwanie,  z 
Szyllera,  przez Ju liana  K o rsa ka ; Sierota i Żyd,  
ballada; Rękawiczka,  powiastka z-Szyllera,  przez 
J . N- K . Dobroczynność,  oda z Delilla, przez W a ­
lentego S z a c fa je r a ; Nędza loba, z francuzkiego; 
Fienie  o Rogu, przez R a ym u n d a  K o rsa ka ; H e r o  
i Leander  (prozą) ; P ie śń  o dzwonie, z Szyllera,  
przez Jana Klep. K am ińskiego  ; Do czasu , przez 
M  J-; Poeta i Róża, przez 6'.; Śmierć R lo ry ndy ,  
wyjątek z pieśni dwunastey  nowego przekładu J e ­
rozolimy wyzwoloney ,  dokonanego przez L u d w i­
ka K am ińskiego; Owidiusza żalów księgi I,  e le­
gia I I I ,  przez Słowackiego; Ziemianin do syna i- 
dącego na woynę,  przez Z . G.; List  Ju l i i  do O w i­
diusza , z francuzkiego P  Dorat ,  przez K ru szy ń ­
skiego; Tęsknota, sonet , przez S. D . ; Pieśń z ro ­
mansu: Julija i A d o l f ,  przez K ropińskiego  ; Noc, 
sonet, przez S. JJ,; Tęsknota,  przez M a x im . H r .  
K edro; Tryo le ty  do Malwiny,  przez W itw ickiego ; 
Rozmowa, przez M ickiew icza .— Kassandra,  z Szyi-



l e r a , przez Ii. B ro d z iń sk ieg o ; Duma o Wandzie  
przez F . I I  ęzyka; Celina, ballada z Szyllera (Ri t -  
l e r  Toggenburg);  Hedwiga,  ba l l ada ,  przez A le x ,  
l i r .  Fredro-. Oda na pochwałę  Kopernika ,  przez 
L u d w ik a  Osińskiego ; Urojenia ,  wo lny p rz ek ład  
z Szyllera,  przez M . Go sławskiego-, Ksenor  i Ze- 
l ina , balladaj, przez W  itw ickiego  ; Elegia pisana 
w  zwal iskach starego zamku, z Matissona , przez 
Gosi aws k i ego; Pasterz,  z Gołego, przez B ro d z iń ­
skiego ; Alonzo i Helena,  duma z angielskiego, przez 
J . U. Niemcewicza-, Pie lgrzym,  ballada z W a l t e -  
1'a-Skotta, przez J . B . Z a leskiego; Porwanie ,  bal ­
lada podług Bńrge ra ;  Melodya i r l andzka,  z T o ­
masza Moore,  przez K . G aszyńskiego; Pieśni  s e r b ­
skie, przez tegoż-, Piosnka,  przez F ra n c iszka  K o-  

_w olskiego ; W sp o m n ien ie ,  sonet, przez S. E .  K .; 
Pożegnanie,  Chi lde-Harolda,  z Byrona,  przez M i­
ckiew icza ; Wie rnoś ć ,  ballada z Burgera,  przez A .  
E ,  Odyńca; Młodzieniec i SyLilia, przez VTitw i- 
ckiego ; Źródło  S. Gango lfa , legenda z Kosegarte-  
na przez O dyńca;. — H y m n  do radości, z Szyllera,  
przez K . Tym ow skiego; Nieśmiertelność,  dumanie 
z Lamart ina,  przez l i .  Lisieckiego-, N ure k ,  ba l l a­
da z Szyllera,  przez J. N . Kamińskiego-, K łó tn i a  
Ajaxa  i Ulissesa o broń Achillesową, z Przemian 
Owidiusza , przez L u d . Osińskiego; Ofiara,  z Ma-  
tisona, przez Lip ińsk iego;  Słońce bezsennych, m e ­
lodya hebrayska z Byrona,  przez S. K . ; W s p o ­
mnienie , sonet oryg. przez te g o ż ;  Noc pierwsza 
dounga: Nędze stanu ludzkiego, przez D m ochow ­
skiego-, Kw ia te k  Mały,  przez M a x . F red ro ; W a l ­
ka,  przez tegoż; Żeglarz, przez A le x . H r . F redro ;  
Ogród w P u ła w a c h ,  przez K arola  S ien k iew icza ; 
Dla mnie wszystko jedno, przez A . C.; Burza,  sonet, 
przez F a w la  Z .;  Do Niemna, przez M ickiew icza. — 
Świątynia  Sy Lilii, przez I V  oronicza; zaymuje c a ­
ł y  tomik ósmy.

— R o zm a ito śc i naukow e. N . IT . w  K rakow ie ,
IV d r u k a r n i  S zko ły  G łów ney. M D C C C X X I X ._
w  ^ce str, i j i .  Pismo to wydawane pod przewo-



dnictwem uczonego J. S. Bandt^iego, w  terminach 
niezakreślonyoh obeymuje następujące rzeczy: i) 
J . M . O ssolińskiego; roztrząśnienie przy toczone­
go w Kronice Marcina Galla edyeyi gdańskiey 
kar. 76. Życia S. Stefana. Króla Węgierskiego, o- 
raz powieści o szukaniu w Rzymie przez Mieczy­
sława I, królewskiego tytułu; 2) Stanisław Luto-  
mirski; 5) Jan Nieinojewski; także z rękopismów  
Ossolińskiego; 4) O różnicy orgauizacyi władz są­
dowych, a w szczególności o sądzie przysięgłych  
-w sprawach cyw ilnych według prawodawstwa an­
gielskiego, przez A d a m a  K rzyżanowskiego  O. P .  
1). Profess, t i  ni w. Jagieł.; S 3) Krótki spis o poraż­
ce M axym iliana, tłumaczenie z rękopismu cze­
skiego; t>) Wyjątki z Andromaki, trajedyi llassy-  
na , przekład i f ’oy ciacha l i r .  M ie r a ;  7) W yra­
chowanie tablicy rozszerzania się wody na szcze­
gólne stopnie ciepła, przez R om ana  M ark iew icza ; 
prof. Fiz. w  Uniw. Jag; 8) O akademii malar­
stwa i rzeźby w Rzymie, przez IVoyciecha K or-  
nelego S ta t ł le ra ; 9) Opis na/odów i dworów w Eu.  
ropie r. t6i t  3 wyjątek z dzieła Fryd. Marselae- 
ra; 10) O pograniczu Polski i Rusi w okolicy uy- 
ścia W isłoku do Sanu, przez A d a m a  K ło d z iń ­
skiego, 1 1 ) Dyaryusz woyny tureekiey krótko ze­
brany roku 1621 przez Samuela Sobiekurskiego. — 
O pierwszym numerze Rozmaitości naukowych po­
daliśmy wiadomość w roku przeszłym; ob. N ow i­
ny Naukowe  tom IV , str. 23.

N o w e  d z i e ł a  i i o s s w s k i e .

K r y t y k a ,
U wagi nad h istoryą  narodu rossyyskiego , na­

pisana przez M ik o ła ja  JPolewaho, wyłożone przez 
S tefa n a  Russowa. St.P., w druk. Sztabu oddzielne­
go korpusu straży w ew nętrzney; i 83o r,, w 8ce, 
str. 72. Cena 21-. 5o k.

D zie ła  d la  dzieci.
T r zy  pow ieści m oralne  dla dzieci; przez O. So-
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mowa. St. P w  druk.  Departamentu  Oświecenia 
Narodowego; a83or . ,  w i6ce,  str.  182, a i 3 obraz- 
ków  kolorowanych. Cena 5 r . , z poczta 6 

N a u k i .
T eoretyczno  i p ra k ty c zn e  ćw iczenia  w prze ­

kładach z języka rossyyskiego 'na f r an cu z k i , w 2 
częściach;  w yda ł  Jegor Z oricz. St. P . ,  w druk 
G ince; i 85o r., w 8ce. str.  X V I — 288. Cena 3 r*  
z poczta za 2 funty.

E le m e n ta rz  fr a n c u zk i  dla młodzieży rossyy- 
skiey,  wydany przez Jegora  Z oricza . St. P., w druk.  
Gince, i 85o r . , w 8ce str.  9. Cena 1 r., 20 k., z prze­
słaniem za 1 funt.

H alli g ra ficzn e  w zory rossyyskic, napisane przez 
J)jaków  a  , r y towane przez  F ro io w a , wydał  An-  
drzey Glazunow. M oskwa, i 83o r.,  w i2ce, z 21 a r ­
kuszy; Cena 5. r.

E  rzewodnik do w zajem nego u c ze n ia , wydany 
przez Mikołaja Grecza. E d y ć y a 2 ;  St. P. w druk .  
G re c za , i 83o r . . w 8ce ,  str.  80; z tabl ica i 2 r y ­
sunkami.  Cena 3 r.

Ih s lo r y a  św ięta  dla dzieci,  rozłożona na pyta­
nia i odpowiedzi.  W y d a n ie  3cie , St. P . , w  druk .  
E ayhow a , i 83o r., w 8ce, str.  4o. Cena 60 k.

H y m n y  dla uczącey się młodzieży , napisane 
przez Panią Gilbert. Przełożył  z ang. A. O giński. 
St. P . ,  w druk.  Głównego Zarządu dróg kommu- 
nikacyi.  r 83o r., w i2ce,  str. 53. C e n a 2 r .  5o k.

]\1  a t e m a t y k  a.
A r y tm e ty k a  przez J a n a  B u tte ra . M o sk w a , 

w  druk.  S iem iena  i 83o r.,  w 8ce str. 172.
A r y tm e ty k a  na szczotach  , czyli:  nayła twiey-  

szy sposób odbywania wszystkich działań a r y tm e­
tycznych z liczbami na szczotach, wydoskonalony 
przez Jenerał-]Yłajora Swobodskicgo , Dzieło Piot ra  
Tichom irow a. St. P .,  w druk .  Morskiey;  j 83o roku,  
w 8ce str- 119. Cena 2 r., z przes łaniem za 1 funt.

A l e d  y  c y  n a.
Jlomnwa książka  lekarska , czyli: do okoliczno­

ści zastosowane i jaśne wykazanie,  jakim sposobem



we wszystkich niebezpiecznych chorobach tak ze­
wnętrznych, prędko powstającyych i długo trwają­
cych, jako i wewnętrznych, w niebytności lekarza, 
można dać potrzebną pomoc, za pośrednictwem sa­
mych tylko domowych lekarstw' i diety; oprócz te ­
go: jak postępować w zapobieganiu chorobom i w o- 
chronianiu zdrowia. Xiąźka podręczna dla każde­
go, a szczególniey dla obywateli, mieszkających po 
wsiach, i dla podróżujących. K . J. Kiliana. P rz e ­
łożył z niemieckiego P io tr  Butkow ski. W ydanie 
2 gie, dozupełnione, 3 części. St. P . ,  w druk. Gła- 
zunowa , i83o r., w i 2 ce. Część I, str. 427; II , 2 8 4 ; 
I II , 4o6. Cena l o r .

X iq zka  kieszonkowa dla chorych na podagrę  
i  reum atyzm , zawierająca sposoby zachowania się 
od tych chorób i leczenia się z nich. Doktora D iu-  
buszeta\ przekład z franc. Moskwa, w druk. Insty tu­
tu ormiańskiego; i83o r., w iace, str. 1 6 6 . Cena 5. r.

C h e m  i  a.
O składzie, własności i użytku wapna chlo- 

rynowego. Moskwa, w druk. uniwersyteckiey, x83o 
r . , w 8 ee str. 1 0 .

T e c h n o l o g i a .
Geometry a i  M echanika kunsztów  , rzemiosł i 

sztuk wyzwolonych. Dzieło Barona Karola D upin ; 
przekład z języka franc. Części, i5 xiąg, z ry sun­
kiem przy każdey. St. P. , w druk. Departamentu 
medycznego M. S. W . i83o r., Xięga I, II. III, IV , 
V, str. 1 6 8 , z pięcia rysunków ; 1 0  pozostałe są 
w  druku. Cena 5 r., bez poczty; po wydrukowa­
niu wszystkich xiąg i5 , za przesłanie dodaje się 
za 2 funty.

G o s  p o d a r s t w o .
X . lhaera : Tiascidy rozumowanego gospodar­

stwa wieyskiego , z uwagami N. N. M uraw j ewa i E. 
K riuda, Przekład S. A., Masłowa', wydał A. Szi- 
ra jew ; pięć^częsci; Moskwa , w druk. uniwersy­
teckiey , j85o r . , w 4ce , Część I ,  str. X X —524, 
z 4ma rysunkami i 6 ciu tablic, części:'II, I II , IV 
i V, są w druku. Cena 5o r . , za przesłanie dodaje 
się za l5 lontów.



. ln strukcyaxi-7, ględem urządzenia i utrzymywa­
nia oboryy Dzieło Nikołaja Nikołajewicza M ura  
w)rwa ; wydał A. Szirajew  M oskwa , w drukarni 
uniwersytetu, i 85o r., w 4ce, str. n 4 .  Cena r  8

K alendarz  dla rossyyskich gospodarzy wieyshich 
czyli: Ukaziciel zatrudnień rolniczych, o°rodni- 
czych, i t. d. M oskwa, w druk. Rieszetnikowa , 1800 
r., w race, str. 82. Cena 3 r.

N a y  nowsze odkrycie wszystkich sekretów  od­
noszących się do wszystkich w ogólności kunsztów 
rzemieślniczych; czyli: kompletna podręczna yjaź- 
ka 1 t. d z, najlepszych dzieł nowych i dawniey- 
szych, zebrał, 1 naydogodnieyszym porządkiem U -  
łoźył x z obcego )ęzyka przełożył S. P.-, M oskwa t 
w  druk, Bieszetnikowa, i 83o r., w i6ce str  X X IV  
284. Cena 4 r.

Chemik, ekonom, kompanista (w dzierżawie go­
rzałki), praczka i rzemieślnik; czyli: odkrycie ta­
jemnych rzeczy, odnoszących się do ekonomii do- 
rnowey. V \ ydame 2, M oskwa, w druk. R iesze tn i-> 
kowa, i8óo r., w race, str. I X —48. Cena 4 r.

Nowo-wynaleziony i doświadczony śrzodek che­
miczny  gaszenia zapaloney w izbach pościeli, f i ­
ranek, płótna, obicia na ścianach, meblów, i t. d., 
gasić sztucznem powietrzem 5 oraz instrukcye jak 
je przysposabiać.Przekład z francuzkiego; Moskwa, 
w druk. Siem iena, i 83o r . , w 8ce, str. 7, z ry sun­
kiem. Cena 2 r.

R o z m a i t o ś c i .
Sztuka  brania wziątków. Rękopism znalezio­

ny  w  papierach T ia la lk ina , zmarłego radcy ho ­
norowego. St. P ., w druk. Grecza, i 83o r . ,  w‘i6ee, 
str. 74. Cena 2 1-., 5o k.

Podarek przyjacielow i na Nowy Rok, czyli: bu­
k iet  Z 7 kwiatów na imieniny, i niewielkie śniada­
nie dla głodnego (składające się z potraw na 7miił 
półmiskach, z przyprawami). Dzieło Teoktista U- 
Icgowa. M oskwa, w druk. Stiepanowa, i 83o roku 
w i2ce, str. 2,D2i. Cena 1 r. 5o k.


